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nie m oże się absolutnie dom yśleć, żeby zgodzić się na słuszność zdania. P o
dobnie w ystępuje w ie le  takich zestaw ień  term inów , których podstaw y nikt 
nie zrozum ie: na przykład; „św iadom ość m oże być niezróżnicow ana lub zróż
nicow ana, by spraw nie uporać się z połączeniem  tak różnych dziedzin, jak  
zdrow y rozsądek, transcendencja, piękno, system , m etoda, hum anistyka oraz 
filozoficzna im m anencja” (s. 317).

Trzeba jednak uznać w  całej pracy jedną w ielk ą  zaletę, a m ianow icie  
w ielką  oryginalność. U w idacznia się ona najbardziej w  próbie objęcia pod 
kątem  m etodologicznym  całości zjaw iska teologii, razem  z jej różnym i posta
ciam i i uw arunkow aniam i. A utor n ie poprzestaje na om ów ieniu źródeł teo 
logii lub stosow ania logiki w  rozum ow aniu teologicznym , czy choćby bez
płodnej analizy języka, ale stara się objąć w szystk ie  podstaw ow e aspekty  
zjaw iska teologii. Dużą w artość ma podkreślenie historii, d ialektyki i kom u
nikacji, co w  daw niejszych próbach m etodologii teologicznej pom ijano. W re
zultacie m etoda w  teologii okazała się  organicznie zw iązaną z teologią, n ie- 
zapożyczoną w yłączn ie od innych i sztucznie skrojoną na doraźny użytek  
teologii; ponadto okazała się czym ś szeroko rozw iniętym . N ade w szystko m e
toda w  teologii okazała się istotną, choć bardzo skom plikow aną, częścią sa
mej żyw ej teologii chrześcijańskiej.

N iem ałe trudności m usiał nastręczać przekład, który n ie m ógł być abso
lu tn ie dosłowny, g łów nie ze w zględu na brak w  polskim  języku teologicz
nym  rozbudowanej term inologii m etodologicznej. Przekład jednak jest bar
dzo dobry, m oże tylko na s. 164 zam iast „w yjaśn ien ie” należało dać „rozjaś
n ien ie”, a na s. 293 zam iast „w ieczna filozofia” ■— filozofia  „w ieczysta”?

Ks. C zesław  Bartnik, Lublin

Z teorii i p ra k ty k i  głoszenia s łowa Bożego.  Praca zbiorow a pod redakcją  
ks. W aldem ara W o j d e c k i e g o ,  W arszaw a 1976, W ydaw nictw o Sióstr L o- 
retanek, s. 384.

W W ydaw nictw ie Sióstr L oretanek w  W arszaw ie ukazał się latem  1976 r. 
tom  prac pośw ięconych teorii i praktyce głoszenia słow a Bożego. Praktyka, 
obejm ująca około dwóch trzecich książki, stanow i jej część I. Składają się  
na n ią konferencje rekolekcyjne i przem ów ienia okolicznościow e ks. W łady
sław a K o r n i ł o w i c z a ,  zm arłego w  1946 r., ks. B ronisław a D e m  b o w -  
s к i e  g o, ks. Leszka K u c a ,  ks. Józefa Z a  W i t k o w s k i e g o  i ks. S e 
bastiana K o s z  u t a.  Z am ieszczenie w śród prac autorów  dzisiejszych reko
lekcyjnych  rozw ażań ks. K o r n i ł o w i c z a  uzasadnione jest dedykacją  
książki. Pośw ięcona jest ona przez jej autorów  pam ięci ks. K o r n i ł o w i 
c z a  jako prekursora soborowej odnow y liturgicznej i hom iletycznej. Jego  
nota biograficzna otw iera książkę, co stanow i p iękny i pożyteczny zabieg re
dakcyjny.

Część II zaw iera sześć prac z teorii i h istorii kaznodziejstw a. K oncepcja  
przekazu słow a Bożego i refleksje  nad jego skutecznością —  są to prace ks. ' 
Z dzisław a G r z e g o r s k i e g o  i ks. W aldem ara W o j d e c k i e g o  — do
tyczą podstaw ow ych zagadnień z teorii kaznodziejstw a, zw iązanych ściśle' 
z teologią Słow a. Bardziej praktyczny charakter posiada praca ks. M ieczysła
w a B r z o z o w s k i e g o  o sposobie prow adzenia rekolekcji dla w sp ó łczesn ej' 
m łodzieży katolickiej. W reszcie dw ie prace dotyczą h istorii kaznodziejstw a.; 
Ks. Z bigniew  S k i e ł c z y ń s k i  pisze o spraw ie m isji parafialnych w  K ró
lestw ie  K ongresowym , a ks. W aldem ar W o j  d e c k i  o m etodzie kaznodziej
skiej arcybiskupa A ntoniego S z l a g o w s k i e g o .

K siążkę bierze się do ręki z przyjem nością, tak starannie opracowana; 
jest redakcyjnie i graficznie. Poszczególne prace, ułożone kolejno według; 
w idocznych kryteriów , zostały podzielone na części licznym i podtytułami^  
Czcionka, papier i dużo św iatła  u łatw iają  czytanie.
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I w arto się zagłębić w  tę książkę. N ie tylko z ciekaw ości, lecz i dla p o 
żytku. Np. studia o przekazie słow a Bożego jako akcie kom unikacji m iędzy
osobowej i o czynnikach, od których zależy skuteczność tego przekazu, p o 
uczają o problem ach teorii kaznodziejskiej, tak  inaczej dzisiaj staw ianych, 
niż jeszcze do niedaw na. W skazują jednocześnie drogę, po jakiej trzeba kro
czyć, by głoszenie Słow a było i aktem  kom unikacji i aktem  skutecznym . 
K onkretne i dobrze uzasadnione są w skazania dotyczące rekolekcji dla 
m łodzieży.

P raw ie w szystk ie  teksty  zam ieszczone w  pierw szej części książki, a w ięc  
konferencje rekolekcyjne i przem ów ienia, służyć mogą n ie  ty le  jako bezpo
średnia pomoc kaznodziejska (m iejm y nadzieję, że kaznodzieje coraz rzadziej 
korzystają z pom ocy gotow ych kazań), ale jako wzór tych w łaśn ie  form  g ło
szenia Słow a i jako inspirująca refleksja  nad Pism em  św. w  dzisiejszych w a 
runkach życia. Godna podkreślenia jest form a tych konferencji i przem ó
w ień. Jest to w łaśn ie  form a refleksji, najczęściej w  pierw szej osobie liczby  
m nogiej, z pom ijaniem  bezpośrednich zw rotów  do słuchaczy. D zięki tem u  
teksty  te  stają się tekstam i „pisanym i”, przeznaczonym i do czytania, a nie  
stenogram am i przem ów ień, których czytać n ie sposób.

N iezbyt szczęśliw y w yjątek  stanow ią konferencje rekolekcyjne d la dzieci 
i m łodzieży. Posiadają one w łaśn ie charakter „stenogram u”, z ustaw icznym  
„kochany”, „kochani m oi” i „kochane”, z nagm inną drugą osobą i retorycz
nym  dialogiem , w  którym  osoba kaznodziei w ystępuje chyba zbyt wyraźnie.., 
T eologia tych konferencji także n ie  jest, n iestety , najlepsza. O K om unii św. 
m ów i się np. jako o spotkaniu z Bogiem  (czy łaska n ie jest zam ieszkaniem  
Boga w  człow ieku?) i dzieleniu się przez kapłana z kom unikującym  „sw o
im  (!) B ogiem ”. M yślę też, że n ie tylko teologow ie, ale i pedagogow ie m ieliby  
zastrzeżenia do sentym entalizm u licznych przykładów  i w yrażeń, a także do 
często stosow anej zdrobniałej form y rzeczow ników . Być może ow e rekolek
cje w  w ykonaniu  ich autora zysk iw ały  w artości zw iązane z osobistym  k on
taktem . To też krytykuję tekst pisany i jego m iejsce w  tom ie prac posia
dających inny charakter.

Szczególną pozycję w  tym  tom ie zajm ują rozw ażania ks. W. K o  r n i l o 
w i  с z a, którem u też został on dedykow any. Są to konferencje rekolekcyjne  
do kapłanów , ale w olne od ducha klerykalizm u. K apłaństw o zostaje w  nich  
przedstaw ione jako szczególna realizacja chrześcijaństw a. Stąd tem atem  tych  
rozważań jest m iłość, Jezus Chrystus, liturgia... A  w szystko to z prostotą  
i m ądrością. Z asługuje rzeczyw iście ks. W ładysław  K o r n i ł o w i c z  na m ia 
no prekursora soborowej odnow y i zasługuje na ów  w yraz czci i pam ięci, jaki 
dali autorzy przedstaw ionej tu książki.

ks. A n d rze j  Zuberbier ,  W arszaw a—Kielce

L udw ik WCIÔHKA, Ewolucja, i s tworzenie.  Próba re in terpretacj i  p ro b le m a 
t y k i  ew o luc j i  i  s tworzen ia  na p ods taw ie  to m is tyc zn e j  koncepcji partycypacji .  
Poznań 1976, K sięgarnia św. W ojciecha, s. 156.

Tradycyjna nauka o stw orzeniu, sięgająca sw ym i początkam i m yśli P l a 
t o n a ,  św.  A u g u s t y n a ,  św.  T o m a s z a  z A k w i n u ,  a w yrażająca  
w  sw ej ogólnej treści pogląd o zależności bytów  przygodnych w  istn ieniu  
i działaniu od spraw czego w p ływ u  Pierw szej Przyczyny, od czasu sform uło
w ania  przez D a r w i n a  teorii ew olucji stała się przedm iotem  szczególnego  
zainteresow ania i ożyw ionych dyskusji. W dociekaniach nad problem em  sto
sunku kreacjonizm u do ew olucjonizm u zauw aża się dość w yraźną zm ianę 
poglądów  i stopniow e przesunięcie sporów  z płaszczyzny przyrodniczej na 
płaszczyznę rozw ażań ściśle filozoficznych. Ta ostatnia jest w łaściw ym  te 
renem  analiz zagadnienia, które dotyczy ostatecznych uzasadnień rzeczyw i
stości, a w ięc posiada charakter par excellen ce m etafizyczny. Rozwój m yśli


